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1. Katolicyzm i protestantyzm  
w Republice F ederalnej Niemiec

Od wielu lat Kościoły chrześcijańskie staw iają  sobie pytanie, dlaczego 
kurczy się odsetek osób biorących udział w coniedzielnym kulcie religijnym . 
W ostatnich latach na tym  pytaniu  skoncentrow ała się także uw aga Kościoła 
kato lick iego1 i Zjednoczonego Ew angelicko-Luterańskiego Kościoła w RFN.2 
Obydwa Kościoły zleciły Insty tu tow i Demosk opij nem u w A llensbach p rze
prowadzenie odpowiednich badań socjologicznych na powyższy tem at, k tó re  
zostały zrealizow ane — za zgodą obu Kościołów — podobną m etodą ank ie
tową i bardzo zbliżonym kw estionariuszem . Na starann ie dobrany zestaw  
respondentów  ze strony katolickiej odpowiedzi udzieliło 3995 osób, a ze 
strony protestanckiej 2054. Badania są reprezentacyjne dla całych Niemiec 
zachodnich. Dzięki zastosow aniu zbliżonych m etod uzyskane w yniki są pod' 
pewnym i względam i porównywalne. Świadomie pom ijając specyfikę obu Ko
ściołów skoncentrujem y się poniżej na w ażniejszych elem entach wspólnych 
dla obu badań. Dodajm y jeszcze, że wcześniej zoistały przeprow adzone b a 
dania nad kato likam i i ogłoszone w pracy Zw ischen Kirche und Gesellschajt,, 
co pozwoliło, w następnych badaniach nad protestantam i, w prowadzić po
praw ki w kw estionariuszu.

W obu publikacjach punktem  wyjściowym  było to samo założenie, jeśli' 
idzie o in te rp re tac ję  udziału w niedzielnym  kulcie religijnym , k tóry  tra k tu ją  
jako form ę czynnej kom unikacji międzyosobowej. W łączenie się w tego . ro 
dzaju in terakcję międzyosobową m usi być w ystarczająco um otyw ow ane i łą 
czy się ściśle z całym kontekstem  społecznym. Idzie przede w szystkim  o ogól
ny stosunek do Kościoła jako insty tucji i realizowanego przezeń program u. 
Ale taka psychosocjologiczna postawa, będąca owocem doświadczenia Kościo
ła, stanow i tylko fragm ent analogicznych stosunków  z innym i instytucjam i' 
i organizacjam i. S tąd znajomość napięć zachodzących m iędzy tym i dośw iad
czeniami, wśród których także mieści się doświadczenie Kościoła, ma duże 
znaczenie dla zrozum ienia postaw  wobec ku ltu  religijnego i jego różnych 
elementów.

Chcąc bliżej scharakteryzow ać związek między psychospołecznym i napię'- 
ciami, m ającym i źródło w odm iennych doświadczeniach globalnego społte-

■* B iuletyn socjologii religii przygotow uje Zakład  Socjologii R elig ii-K U Ł  
pod kierunkiem  ks. W ładysław a P i w o w a r s k i e g o .  R edaktorem  obecnego 
num eru jest F ranciszka W anda W a w r o ,  Lublin.

1 G erhard  S c h m i d t c h e n ,  Zw ischen  Kirche und . Gesellschaft,: F re i
burg im Breisgau 2 1973, s. 300.

2 G erhard  S c h m i d t c h e n ,  G ottesdienst in einer rationalen  . W elt, 
S tu ttg a rt — Freiburg  im Breisgau 1974, s. 275.
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czeństwa świeckiego z jednej strony, a Kościoła z drugiej, oraz m otyw acją 
udziału w obowiązkowym kulcie religijnym , trzeba znaleźć dynam iczny m o
del steru jący  takim i praktykam i. S terow anie zachowaniem  się człowieka 
dokonuje się za pośrednictw em  jego osobistego układu poznaw czo-afektyw ne
go, to znaczy organizacji jego sfery myślowej i uczuciowej. Istotne znaczenie 
dla układu poznawczo-afektywnego posiadają pewne prawidłowości opisy
w ane w ram ach teorii zgodności sfery poznawczej z afektyw ną, której au to
rem  jest M ilton R o s e n b e r g ,  a k tórą przyjął S c h m i d t c h e n  za punkt 
w yjścia w swych badaniach.

W ram ach teorii R o s e n b e r g a  w ym ienia się następujące zasady:
1. Z a s a d a  p r o s t o t y  s y s t e m u :  system y poznaw czo-afektywne, 

skierow ujące jednostkę do określonego działania, samoczynnie zdążają do 
uproszczenia. Ńa poziomie abstrakcyjnym  m onistyczny system  in terpretacji 
św iata jest prostszy i dlatego caeteris paribus jest bardziej do przyjęcia niż 
system zróżnicowany i w ieloaspektowy. Podobnie ma się rzecz z elem en
tam i poznawczymi i afektyw nym i: im są mniej złożone, tym  łatw iej są 
akceptow ane i pewniej s te ru ją  zachowaniem , bo bardziej jednoznacznie.

2. Z a s a d a  m a k s y m a l i z a c j i  p o p a r c i a  s p o ł e c z n e g o :  w n a 
w iązaniu do G e h l e n a  i M e a d ,  opisujących tzw. pośrednią sam ow y
starczalność, R o s e n b e r g  zw raca uwagę na rolę tzw. ,,innych znaczących 
jednostek i in sty tucji”. Twierdzi, że cokolwiek można osiągnąć jest to tylko 
rezultatem  in terakcji społecznej. Jej w arunkiem  jest utrzym anie z jednej 
strony ciągłej gotowości partnerów  do interakcji, a z drugiej strony im 
większa gotowość, tym  bardziej „inni znaczący” będą gotowi do poparcia 
partnerów  współżycia społecznego.

3. Z a s a d a  u z g a d n i a n i a  s y s t e m ó w  i n t e r p r e t a c j i  z d o 
ś w i a d c z e n i e m  s p o ł e c z n y m :  system  in terp re tacy jny  nie dający się 
pogodzić z doświadczeniem społecznym jest sprzeczny z zasadą prostoty 
ukrładu afektywno-poznawczego. Jeśli na poziomie poznawczym doświadczam 
czegoś jako bezwartościowe, to także nie mogę wobec tego przedm iotu anga
żować się pozytywnie stroną em ocjonalną, tylko negatywnie, zgodnie z p ierw 
szą zasadą.

4. Z a s a d a  p o d t r z y m y w a n i a  s z a c u n k u  d l a  s i e b i e :  sza
cunek dla siebie samego może się utrzym yw ać tylko w określonych i k la 
rownych wzorach in terakcji. Te jednak  sta ją  pod znakiem  zapytania, gdy 
pojaw iają się nowe opinie i poglądy. One u tru d n ia ją  jasną definicję wzorów 
zachowań i autodefinicję jednostki. W tej sytuacji, także z uwagi na sza
cunek dla siebie samego, jednostka będzie dążyć do uzgodnienia strony poz
nawczej i afektyw nej w swej osobowości.

Teoria układu afektywno-poznawczego zw raca uwagę na związek między 
system em  in terp re tac ji zjaw isk a sia tką in te rakcji społecznych. Tego ro 
dzaju zrównoważony związek może ulec naruszeniu bądź na skutek zmian 
w  jednym , bądź w drugim  elem encie układu. Poszukiw anie nowego stanu 
równowagi będzie szło w parze z tw orzeniem  nowych, a kw estionow aniem  
starych praw d i instytucji. S tąd  pojaw i się tendencja do relatyw izacji 
wszystkiego.

Tak zarysow ana teoria pozwoliła już w psychologii i socjologii na wiele 
badań, ale w pracach S c h m i d t c h e n a  i jego współpracowników została 
w ykorzystana głównie zasada prostoty system u poznawczo-afektywnego. Na 
niej oparto konstrukcję podstawowych skal użytych w obu publikacjach.

P ierw sza z nich — skala zbieżności i rozbieżności między w artościam i 
uznaw anym i przez respondenta a w artościam i realizow anym i przez jego 
Kościół — zakładała, że im ktoś bardziej dostrzega w Kościele jako instytucji 
rzecznika uznaw anych przez siebie wartości, tym  bardziej trak tu je  go jako 
środek do ich realizacji. Proces konstrukcji skali był dosyć prosty : każdem u re 
spondentow i wręczono dw ukrotnie 36 odrębnych kart, zaw ierających po jed 
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nym haśle życiowym (item), np. żyć dla drugich, pomagać innym  gdy są w po
trzebie. Układ 36 item ów w yrażał 36 w artości będących przedm iotem  dążeń 
współczesnego człowieka. R espondent był zobowiązany podzielić 36 k a rt na 
trzy kategorie: na w artości jego zdaniem  bardzo ważne, ważne i niezbyt 
ważne. Nieco później, w trakcie w yw iadu otrzym yw ał ponownie ten  sam ze
staw  k a r t z zadaniem  podzielenia ich na trzy  kategorie, w zależności od 
tego, k tóre w artości, jego zdaniem, Kościół pomaga realizować, k tóre p rze
szkadza realizować, a k tó re  są mu obojętne. Biorąc następnie pod uwagę 
item y uznane przez respondenta za bardzo w ażne oraz spraw dzając, czy te 
w ybrane w artości jego zdaniem  Kościół popiera w zględnie zwalcza, ustalono 
skalę zgodności między system em  w artości respondenta i jego Kościoła. U sta
lono ile w danym  kw estionariuszu jest zgodności (itemy bardzo ważne 
i równocześnie popierane przez Kościół) oraz ile jest niezgodności (itemy 
bardzo ważne, ale zwalczane przez Kościół). Różnica między ilością zgod
ności i rozbieżności wyznacza m iejsce respondenta w skali. Teoretycznie 
skala może się w ahać w  granicach od 36 zgodności do 36 niezgodności.

Omówione narzędzie pom iaru 'zgodności i rozbieżności między osobowym 
a insty tucjonalnym  system em  w artości należy do najlepszych osiągnięć obu 
publikacji i dobrze oddaje teoretyczne założenia R o s e n b e r g a  na tem at 
spójności układu poznawczo-afektywnego, determ inującego każde zachowanie 
społeczne. R espondent ujaw niający, k tó re w artości uw aża za bardzo ważne, 
ważne lub niezbyt ważne, u jaw nia tym  sam ym  swe afektyw ne zaangażo
w anie wobec nich. N atom iast udzielając odpowiedzi, k tóre w artości, jego 
zdaniem, Kościół zwalcza, realizuje, lub które są mu obojętne, zdradza swój 
sposób patrzenia na Kościół, swoje rozpoznanie stosunków między św iatem  
a Kościołem.

Układ poznaw czo-afektyw ny respondenta może być m niej lub bardziej 
spójny. Im  bardziej spójny, tym  w iększa szansa, że także zachowania danej 
jednostki będą zgodne z oczekiwaniem  insty tucji uznaw anej za rzecznika 
wartości akceptowanych przez daną osobę. S tąd  dalsze w ysiłki autorów  po
szły w k ierunku  w eryfikacji tak  sform ułow anej hipotezy.

W pierw jednak  w obu pracach należało przeprow adzić typologizację 
respondentów  pod kątem  stopnia zgodności ich system u w artości z system em  
wartości, jakie w swej działalności realizuje Kościół. Zarówno w badaniach 
nad populacją katolicką, jak  i p ro testancką wyróżniono typ bardzo spójny 
(1), spójny (2), niezdecydowany (3), niespójny (4), bardzo niespójny(5).

Typ pierwszy obejm uje jednostki uw ażające, że duża większość w artości 
uznaw anych przez nie za bardzo ważne, jest równocześnie realizow ana przez 
Kościół. Tego rodzaju spoistość strony poznawczej i afektyw nej ma istotny 
wpływ na zachowanie społeczne. Znajdzie to w yraz w daleko idącej konfor- 
m izacji postaw  względem Kościoła. Dotyczy to zarówno udziału w conie- 
dzielnym kulcie, jak  i w akceptacji p raw d głoszonych przez Kościół.

Zarówno czynności liturgiczne, jak  i osobisty stosunek do tez nauczania 
religijnego, są w sposób racjonalny  powiązane z układem  poznawczo-afek- 
tywnym , w myśl zasady prostoty system u. Obowiązuje tu  zasada rac jonal
ności nie dopuszczająca elem entów sprzecznych w jednym  i tym  sam ym  
układzie. S tąd jeśli ktoś uzna Kościół za insty tucję sprzeczną ze swymi 
interesam i, to trudno oczekiwać, by był lojalny wobec niej. Zaś oczekiwania 
dotyczące ew entualnych reakcji respondentów  w inny być określane na pod
staw ie znajomości zarówno ich sfery poznawczej, jak  i afektyw nej.

Obok omówionej skali postawiono także analogiczne pytanie w postaci 
skali w ahającej się od 0 do 10 punktów , spraw dzające przyw iązanie respon
dentów  do Kościoła. Miało ono być w skaźnikiem  zarówno oceny Kościoła 
jako insty tucji (element poznawczy), jak  i jego charak teru  instrum entalnego 
wobec celów badanej osoby (elem ent afektyw ny). Nazwano to skalą spraw 
dzającą. Uzyskanie wysokiej punk tacji na niej w inno iść w parze z p rzy
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należnością danej jednostki do bardzo spójnego lub spójnego typu afektyw - 
no-poznawczego. Podobnie lojalność wobec Kościoła, a więc i p rak tyk i i a k 
ceptacja p raw d w iary, pow inny także wysoko korelow ać nie tylko z u s ta 
lonymi typam i, ale i skalą przyw iązania do Kościoła.

Dane em piryczne dotyczące zarówno populacji protestanckiej, jak  i k a 
tolickiej potw ierdzają powyższe hipotezy. Biorąc pod uwagę pięć w yróż
nionych typów spójności postaw  poznawczo-afektywńych, poczynając od n a j
bardziej spójnego, a kończąc na najbardziej niespójnym , uzyskano nas tę
pujące odsetki pro testan tów  biorących niem al co niedzielę udział w nabo
żeństwach kościelnych: 42, 29, 13, 4, 4. N atom iast w odpowiednich katego
riach katolików  podobne odsetki osób spełniających swe niedzielne p rak tyk i 
wynoszą: 63, 54, 38, 20, 8. Faktycznie, im wyższa spójność układu poznaw- 
czo-afektywnego, tym  w iększa frekw encja w kościele.

N adal uw zględniając w tej samej kolejności powyższe typy, poszukując 
odpowiedzi jak i odsetek osób w poszczególnych typach cechuje wysoki sto
pień przyw iązania do Kościoła (od 5 do 10 punktów), uzyskano dla p ro te
stantów  następujące w yniki: 85%, 80, 56, 31, 18. N atom iast dla katolików: 
73%, 60, 40, 22, 7. Im  typ układu poznaw czo-afektyw nego bardziej spójny, 
tym  wyższy odsetek osób m ających wysoki stopień przyw iązania do Kościoła. 
I odw rotnie im  bardziej spójny typ, tym  mniej p rotestantów  uznaje swój 
Kościół za insty tucję sztyw ną i bezduszną: 17%, 21, 36, 53, 61. Katolikom  
nie postawiono tego pytania, ale zapytano ich o au todeklarację religijną. 
W wym ienionych typach kolejno następujące odsetki respondentów  dekla
ru ją  się jako w ierzący członkowie Kościoła katolickiego: 84%, 73, 51, 31, 9. 
Katolicy byli także pytani o krytyczne uw agi pod adresem  swego Kościoła. 
Zaliczani do typów  bardziej spójnych zgłaszali mniej tego rodzaju uwag: 
1,1 uw aga na respondenta w typie bardzo spójnym , a następnie 1,16, 2,5, 
3, 5,2.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na poziom korelacji obu skal z p ra k ty 
kam i niedzielnym i. Skala spójności systemów w artości korelu je w populacji 
katolickiej na wysokości 0,43, a protestanckiej — 0,40. N atom iast skala p rzy
w iązania do Kościoła w populacji katolickiej uzyskuje poziom korelacji 0,49, 
a w populacji protestanckiej — 0,51. Różnie kształtu je  się korelacja m iędzy 
obu skalam i. W populacji katolickiej, w śród osób z ukończoną szkołą pod
stawową, wynosi 0,46, z ukończoną średnią — 0,55. N atom iast na wsiach 
i m ałych m iastach wynosi 0,46, w średnich m iastach — 0,50, a w m iastach 
dużych — 0,54. Analogiczne korelacje między obu skalam i dla ludności p ro 
testanckiej zostały spraw dzone tylko pod kątem  m iejsca zam ieszkania i w y
noszą kolejno: na w siach — 0,41, w m ałych m iastach — 0,52, w średnich 
m iastach — 0,55, a w dużych — 0,66. W raz ze stopniem  urbanizacji rośnie 
korelacja między obu skalam i, z czego au tor nie w yprow adza żadnych w nio
sków. Praw dopodobnie obydwie skale w odczuciu ludności m iejskiej m iały 
tę 'a m ą  treść, natom iast ludność w iejska chyba nie rozum iała ich tak  samo. 
T rudno bowiem w w arunkach  zachodnioniem ieckich przypuszczać, że jest 
ona m niej przyw iązana do Kościoła niż ludność m iejska.

Podobnie zresztą au tor nie s ta ra  się bliżej analizować fak tu , dlaczego 
wśród p ro testan tów  w ierzących w  Bóstwo C hrystusa korelacja między obu 
skalam i wynosi 0,34, a między respondentam i tego samego w yznania, nie 
uznającym i tej p raw dy w iary, wynosi 0,48. Przyczyna tego fak tu  może być 
podwójna. Po pierw sze być może większość respondentów  na wsi akceptuje 
wspom niany dogmat, stąd  tak  niska korelacja zw iązana z niejednoznacznym  
rozum ieniem  obu skal. Po drugie, niska korelacja skal u respondentów  uzna
jących praw dę dogm atyczną tego rodzaju  może być w skaźnikiem  w ystępo
wania w społeczeństwie protestanckim  dwu różnych modeli religijności. 
Pierwszy kulturow o-dogm atyczny byłby syndromem , którego w skaźnikam i mo
gą być akceptow ane szeroko praw dy w iary i w ierności praktykom  religijnym ,
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natom iast drugi — model społecznie-odpowiedzialny — akcentow ałby kon
sekw encje m oralno-społeczne w iary. Ten ostatn i siłą rzeczy korelow ałby 
niżej z akceptacją praw d w iary. Być może obie w spom niane skale są w skaź
nikam i drugiego modelu. Problem  pozostaje nadal otw arty, gdyż inform acje 
zaw arte w pracach S c h m i d t  c h e n a  upow ażniają tylko do snucia p rzy
puszczeń.

W stępna hipoteza o sterow aniu  zachowań religijnych przez układ  po- 
znaw czo-afektyw ny, jak  już widzieliśmy, została potw ierdzona tylko czę
ściowo. K orelacje p rak tyk  ze skalam i nigdy nie w yniosły 1,0. N iem niej 
obydwie skale w znacznym stopniu tłum aczą przyczyny kurczenia się liczby 
osób spełniających swe p rak tyk i niedzielne. Celem jeszcze dokładniejszego 
w yjaśnienia zjaw iska sekularyzacji rozum ianej jako zanik prak tyk , w bada
niach nad populacją p ro testancką au tor w prow adza jeszcze trzecią skalę 
jedenastopunktow ą (od 0 do 10), opartą  o pytanie, czy Kościół odpowiada 
czasom współczesnym. Odpowiedzi na nie w bardzo w ysokim  stopniu kore
lu ją  ze skalą przyw iązania do Kościoła (0,76). N atom iast z frekw encją w ko
ściele korelu ją na poziomie 0,59, a więc z trzech korelow anych skal ta  uzy
skała najwyższy współczynnik.

Nowa skala daje w dużym stopniu w yniki zbieżne z danym i przy po
mocy skali pierw szej — skali spójności układu  poznawczo-afektywnego. 
Biorąc kolejno typy tej spójności, zaczynając od bardzo spójnego, stw ier
dzono następujące odsetki osób uważających, że Kościół odpowiada czasom 
współczesnym: 74%, 66, 49, 25, 19. Skala trzecia stanow i dobry w skaźnik 
tłum aczący w ariancję p rak tyk  niedzielnych. M ając tu  w skaźnik korelacji 0,59- 
możemy w 6 w ypadkach na 10 tłum aczyć niedzielną frekw encję w kościo
łach protestanckich  pozytywną oceną Kościoła jako insty tucji odpow iada
jącej potrzebom  czasu.

Mimo tak  dużego osiągnięcia w in te rp re tac ji danych em pirycznych, co 
z dużą satysfakcją podkreśla S c h m i d t e h e n ,  nadal nie wyjaśniono 
wszystkich powodów stosunku do p rak tyk  religijnych. Ta nieznana dotyczy 
40% respondentów . Rzecz jest bardziej trudna  do analizy, gdy idzie o osoby 
zaliczane do niespójnego i bardzo niespójnego typu poznawczo-afektywnego, 
a uczęszczające do kościoła. A utor określił te osoby jako rytualistów . W y
jaśniając nieco bliżej ich zachowanię, gdy idzie o katolików  tej kategorii, 
podaje, że 71% z nich miało religijnych rodziców, 76% uw aża się za silnie 
związanych z parafią , 26% in teresu je się problem am i religijnym i, 66% m yśli 
o śmierci. Te dodatkowe inform acje mogą nieco tłum aczyć, dlaczego mimo 
niespójności układu poznawczo-afektywnego osoby te są lojalne wobec Ko
ścioła. Zupełnie analogiczne zjaw isko w ystępuje w śród pro testantów  m a
jących także swych rytualistów . Z tej kategorii 76% m iało religijnych ro 
dziców, 53% czuje się silnie zw iązana ze w spólnotą parafia lną , 30% m a 
p rak tykujących  znajomych, 56% intensyw nie poszukuje sensu życia, 33% 
często m yśli o* śmierci, 41% wierzy w Jezusa Chrystusa.

N ietrudno dostrzec, że w ym ienione dodatkowe zm ienne tłum aczące nieco 
zachow ania ry tualistów  katolickich i protestanckich  nie stanow ią jak ie jś  
zw artej całości. Nie są to w skaźniki szerszej, bliżej zdefiniowanej zm iennej. 
S tąd te fragm enty  prac, które usiłu ją  w ytłum aczyć zachowanie osób o n ie
spójnych układach poznaw czo-afektyw nych, trzeba uznać za mniej dopra
cowane. Odnosi się to zarówno do pracy o katolikach, jak  i protestantach.

Obok problem u udziału w niedzielnych czynnościach liturgicznych, au to r 
zają ł się w publikacji poświęconej protestantom , w przeciw ieństw ie do pracy  
o katolikach, czynnikam i u trudniającym i w iarę religijną. Dla przebadania 
tak  rozum ianego problem u użyto już omówionych skal. Odnosi się to zw ła
szcza do skali zgodności systemów w artości i. skali dostosowania Kościoła 
do czasów współczesnych.

Podzielono najp ierw  respondentów  na trzy  kategorie, w zależności od



B IU L E T Y N  SOCJOLOGII RELIGII

punk tacji uzyskanej na ostatniej skali (od 7 do 10 — kategoria A, punktacje 
5 i 6 — kategoria B, punk tacje  od 0 do 4 — kategoria C). W każdej k a te 
gorii odszukano respondentów  m ających bardzo spójne układy afektyw - 
no-poznawcze (a), niezdecydowane (b), niespójne i bardzo niespójne (c). 
O kazuje się, że w zależności od dwu w skaźników  ■— punk tacji na skali dos
tosow ania się Kościoła do czasów współczesnych i na skali spójności typu 
poznaw czo-afektyw nego — zależy stosunek do w ybranych tez religijnych. 
T ak  np. Kościoły chrześcijańskie nie uznają sprzeczności m iędzy w ynikam i 
n auk  przyrodniczych a chrześcijańską teologią. W rzeczywistości społecznej 
Kościoła protestanckiego to zdanie jest w niejednakow ej m ierze akcepto
wane. Biorąc pod uwagę kategorie A, B, C oraz respondentów  zaliczanych 
w nich do grupy a, odsetek osób podzielających tę opinię wynosi kolejno 
70°/o, 51, 40. Im  niższa punk tacja na skali określającej dostosowanie się 
Kościoła do czasów współczesnych, tym  m niej osób akceptuje tezy Kościoła. 
Analogicznie m a się rzecz gdy w kategoriach A, B, C weźm iem y pod uwagę 
tylko grupę b. Wówczas kolejne odsetki wynoszą 59%, 49 40. N atom iast przy 
grupie e, w  tych samych trzech kategoriach, wynoszą 64%, 49, 44-.

P arale lne zależności uwidoczniły się, gdy idzie o opinię, że Kościół 
nie przem aw ia językiem  naszych czasów (grupa a w kategoriach A, B 
C, — 79%, 58, 49; grupa b — 73%, 58, 42; g rupa c — 60%, 55, 37). Podobnie 
m a się rzecz w odniesieniu do akceptacji w iary  w Bóstwo Jezusa C hrystusa 
(grupa a w kategoriach A, B, C — akceptuje kolejno 70%, 39, 29; g rupa
b — 63%, 33, 19; grupa c ■— 44%, 28, 7). N atom iast przekonanie o zbyt
częstych pow iązaniach Kościoła z klasam i wyższymi i posiadającym i, g ru 
pa a podziela kolejno w A, B, C w następujących odsetkach: 30%, 46, 56;
g rupa b — 3;3%, 46., 51.; grupa c — 40%, 45, 58.

Ocena postaw y Kościoła wobec czasów współczesnych oraz stopień spó j
ności układu poznawczo-afektywnego m ają  także duży w pływ  na dobór 
środowiskowy znajom ych regularnie uczęszczających do kościoła, okazało 
się w grupie a, w trzech kategoriach A, B, C, że odsetek wyniósł kolejno 
53%, 27, 18; w grupie b — 4-0%, 19, 12; w  grupie c — 29%, 19, 8. Inaczej 
m ówiąc im bardziej respondent uznaje Kościół za insty tucję realizującą 
bardzo doniosłe, jego zdaniem , cele i im  bardziej dostosowuje się do czasów 
współczesnych, tym  częściej dobiera on sobie znajom ych w kręgu osób iden
tyfikujących się z insty tucją  kościelną.

Obydwie prace podnoszą jeszcze szereg zagadnień o m niejszym  znaczeniu 
i słabszym  zapleczu teoretycznym , jak  w pływ  środowiska rodzinnego na n ie 
dzielną frekw encję. Om awia się także poszczególne elem enty liturgii, a naw et 
w ystrój kościoła i odległość od domu respondenta, cechy duszpasterza. A na
lizy te jednak  nie przedstaw iają innej w artości poza inform acyjną. N atom iast 
poprzednie rozw ażania można zakończyć dwoma uw agam i m etodologicz
nym i i jedną praktyczną.

■ A utor zaproponował nam  trzy  odrębne narzędzia pom iaru, korelujące 
ze sobą stosunkowo wysoko. Należałoby się zapytać, na ile są one w skaź
n ikam i tej samej zm iennej. Analizę metodologiczną chciałoby się posunąć dalej 
by sprawdzić, czy są to w skaźniki zm ienne, oraz~ jaka  jest ich trafność 
i rzetelność. Po w eryfikacji takich  postulatów  m oglibyśmy być pewni, 
że dysponujem y zupełnie spraw dzonym  sposobem usta lan ia determ inant 
zachow ania religijnęgo.

Po drugie au tor nie zapoznał czytelnika, w jak i sposób dobrał 33 w a r
tości użytych do konstrukcji pierw szej skali. Dosyć a rb itra lny  w ybór item ów 
może być przyczyną niezam ierzonego zafałszow ania inform acji o in tere u ją- 
cym badacza przedmiocie. Być może jest to tylko przeoczenie w redakcji 
prac, a nie w metodzie grom adzenia danych.

W reszcie przeprow adzona analiza faktorów  doprowadziła do w yróżnienia 
7 czynników, do jakich  można zredukować poprzedni zestaw  36 wartości.
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Są to: życie dla ludzi, postęp i hum anizm , potrzeba ładu i porządku, pokój, 
sam ourzeczyw istnienie się osoby, pomoc w iary  w życiu, nieskrępow any styl 
życia (wartości hedonistyczne). Taki zespół naczelnych w artości w ystępuje 
w społeczeństwie zachodnioniem ieckim  zarówno w śród katolików, jak  i p ro 
testantów . Równocześnie istn ieje szansa, w m yśl om awianych publikacji, 
że im bardziej Kościół przyczyni się do ich realizacji, tym  bardziej sam m o
że liczyć^ na lojalność wobec niego. Ze swej n a tu ry  Kościół nie może n ad 
słuchiwać tylko oczekiwań św iata, będąc św iadkiem  transcendencji. S tąd 
n ieunikniony konflik t ze światem , k tóry  ceni także w artości hedonistyczne. 
Skoro jednak nie może Kościół akceptować w szystkich oczekiwań świata, 
to te, k tóre może dzielić ze św iatem , w inien dzielić szczerze i z całą odpo
wiedzialnością. Tu należy w ym ienić w szystkie dążenia do postępu społecz
no-gospodarczego, do pokoju, wolności i sprawiedliwości. Szansa Kościoła
w 60% zależy — przynajm niej w RFN, a praw dopodobnie i gdzie
indziej — od zaangażow ania się Kościoła w tę problem atykę. Kościół red u 
kujący sam siebie do zakrystii i ruchu liturgicznego, un ikający zagadnień 
społeczno-m oralnych, szkodzi sobie i szkodzi społeczeństwu, pozbaw iając je 
religijnego stym ulatora. Być może obok nowych pomysłów metodologicznych 
zaw artych w pracach S c h m i d t c h e n a ,  najcenniejsze jest w nich poka
zanie związków między kultem  relig ijnym  a m iejscem  Kościoła w kontekście 
społeczno-historycznym.

Franciszka W anda W awro, Lublin

2. Z badań nad rytualizm em  religijnym  w A ustrii

Znaki symboliczne i form y sakram entalnych rytów  należą — zgodnie 
z ich teologicznym przeznaczeniem  — do integrujących m echanizm ów w spól
not religijnych. Istn ie je  niebezpieczeństwo, że strona subiektyw na religijnego 
przeżycia będzie trak tow ana przez w iernych w tórnie i drugoplanowo w zes
taw ieniu z obiektyw no-rytualistyczną, ku ltu row ą „opraw ą”. Zachow ania re li
gijne jednostki rozgryw ają się w ram ach społecznych, a podtrzym yw anie 
świątecznej „opraw y” przy udzielaniu sakram entów  oraz obchodzeniu n ie
dziel i św iąt może być uw ażane za jedną z najw ażniejszych funkcji Kościoła.

Kościół zgodnie ze swoją m isją zbawczą usiłu je ustaw icznie pogłębiać 
świadomość relig ijną wierzących, rozszerzać zrozum ienie sensu działań k u l
towych, by w prow adzały one wiernego bardziej skutecznie w  „święty kos
mos” religijnych in terp re tac ji, w  żywą wspólnotę, w której ry ty  trak tu je  się 
jako sakram enty. Idzie o to, by kato lik  nie zajm ow ał pozycji św iadka i w i
dza oraz konsum enta rozgryw ających się rytów  religijnych, ale w spółuczest
nika i współtwórcy.

Jak  ksz tałtu je  się świadomość relig ijna katolików  w odniesieniu do dzia
łań sakram entalnych, realizow anych w Kościele? To pytanie postaw ili sobie 
socjologowie i pastoraliści austriaccy, badający religijność społeczeństwa 
austriackiego w 1970 r. O bszerną ankietą , złożoną z 207 pytań, objęto 2763 
osoby z trzech w ielkich diecezji, a m ianowicie z diecezji Linz, K lagenfurt 
i Innsbruck. Badaniom  socjoreligijnym  o charak terze reprezentatyw nym  zos
tały  poddane osoby w w ieku od 19 do 70 lat. W iedeński In stitu t fü r  k irchliche 
Sozialforschung (w skrócie IKS) udostępnił w yniki ankiety  w wielu swoich 
publikacjach. Poniżej zrelacjonujem y in teresu jący  problem  w oparciu o n as
tępujące pozycje książkowe: Religion und  K irche in  Österreich. H auptausw er- 
tung der Synodenbefragung in  Ober Österreich, K ärnten  und Tirol, t. I—III, 
Wien 1973; .Kirche und Priester zw ischen dem  A uftrag  Jesu und den Erw ar
tungen der M enschen, W ien 1974; Die Religion im  Leben der ob er österreichi
schen Katholiken, Linz 1974.
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1. P o s t a w y  r y t u a l i  s t y c z n e  k a t o l i k ó w

Ryty w ogólności spełn iają podw ójną funkcję. Po pierwsze, charak ter 
stałości i pow tarzania się czynności, związanych z rytem , prowadzi do tego, 
że to, co nadzwyczajne, odbiegające od normy, nowe, grożące w sytuacjach 
kryzysow ych człowieka (np. w stadium  gwałtownego przerw ania ludzkiej 
egzystencji), trac i swoją w yjątkowość i pozwala opanować lęk i niepewność, 
skanalizow ać emocje, ustabilizow ać poczucie identyczności osobowościowej itp. 
Z drugiej strony, ry ty  przynoszą z sobą pew ną nadzwyczajność, k tó ra  p rze
kracza zrutynow ane działania codzienne je d n o s tk i1. Człowiek żyje jako 
isto ta zrjytualizowana. Zdolność do uczenia się rytów  i ich w ykonyw ania 
należy do podstawowych w arunków  ludzkiej egzystencji. Ryty w ystępują 
w  życiu politycznym, m oralnym , społecznym itp. Nie należą w yłącznie do re- 
łigii, lecz są w ogóle w arunkiem  i form ą m iędzyludzkiej k o m u n ik ac ji2.

Ryty relig ijne poprzez swoje odniesienie do rzeczywistości ponadem pi- 
ryeznej i ponadspołecznej w ykraczają poza ram y rytuałów  codziennych. 
Dzielą jednak  z nim i n iektóre podobne funkcje, jak  doświadczenie bezpie
czeństwa, uspokojenie w ew nętrzne, przeproszenie, ekspiacja, i tp .3

O rytualizm ie religijnym  mówimy w tedy, gdy określone działania ku lto 
we nie służą do osiągania celów prowadzących do kształtow ania się ścisłej 
więzi z Bogiem i ludźmi, lecz usam odzielniają się i s ta ją  się celam i samymi 
w sobie. To, co powinno pełnić rolę środka, (rytuał, ryty), zyskuje priorytet. 
W artość rytów  ocenia się pozytywnie nie tyle z racji ich symbolicznej zaw ar
tości, lecz raczej z powodu zwyczajowej „opraw y” i społecznej wymowy, 
które im towarzyszą. R yty nie są trak tow ane jako in strum ent pośredni 
i środek do osiągania celów bardziej bezpośrednich, lecz jako w artość 
autoteliczna. Jest prawdopodobne, że te aspekty ry tualizm u przejaw iają się 
szczególnie często w śród system atycznie prak tykujących  katolików.

Dla uchw ycenia postaw  rytualistycznych postawiono respondentom  do 
oceny trzy zdania, z którym i mogli się solidaryzować lub je  odrzucić:
a) chrzci się dzieci, ponieważ powinno się- przestrzegać starych obyczajów;
b) najw ażniejszą rzeczą przy ślubie kościelnym  jest uroczysta i nastrojow a 
„opraw a” ; c) najw ażniejszym  zadaniem  Kościoła jest uroczyste i nastrojow e 
udzielanie chrztu  i ślubu. W oparciu o odpowiedzi na te  py tan ia skonstruo
w ano skalę od wysokiego do niskiego stopnia ry tualizm u i ustalono w spół
zależności między postaw ą ry tualistyczną a w iekiem , w ykształceniem , zawo
dem  i ortodoksją doktrynalną.

W zrastający w iek ankietow anych idzie w parze z nieznacznym  wzrostem  
rytualizm u. Około czterdziestego roku życia sytuuje się „cezura” w yznaczają
ca granicę, od k tórej w zrasta zasięg postaw  rytualistycznych u badanych. 
W ogóle w wyższych klasach w ieku w zrasta skłonność do konserw atyzm u. 
S tru k tu ra  osobowości człowieka starszego nie jest tak  przystosow ana do 
zm ian i przyjm ow ania tego „co now e”, jak  u człowieka z młodszej generacji

K atolicy z niższym w ykształceniem  bardziej sk łan ia ją  się ku ry tualisty - 
cznym  ujęciom  i mniej rozum ieją sens działań kultow ych. Czysto ry tualis- 
tyczne rozum ienie sakram entów  zm niejsza się w raz ze w zrastającym  w y
kształceniem  ogólnym i zawodowym. W śród em erytów  i rencistów  60% jest

1 A. H a h n ,  Religion und der V erlust der Sinngebung. Identitätsproblem e  
in  der m odernen G esellschaft, F ra n k fu rt am  Main 1974, 71—76.

2 M. J o s u t t i s ,  Vorläufige Erwägungen zu  einer praktisch-theologischen  
Theorie der Sakram ente, D iakonia 7 (1976) 298—300.

3 W oparciu o analogiczne funkcje ry tuałów  świeckich i religijnych
M. J o s u t t i s  staw ia kontrow ersy jną tezę, że ludzie szukają na party  tego
samego, co we Mszy św., a problem  istn ieje jedynie w tym, że dzisiaj chęt
niej uczestniczą w p arty  niż we Mszy św. (por. M. J o s u t t i s ,  dz. cyt., 300).
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zdania, że pielęgnow anie zwyczajów i nastrojow e „ram y” przy chrzcie i sa 
kram encie m ałżeństw a są najw ażniejsze; w śród rzem ieślników, robotników, 
gospodyń domowych i chłopów pogląd ten reprezen tu je około 50% pytanych; 
w grupie wolnych zawodów — 47%; około trzecia część urzędników  i tylko 
20% studentów  reprezen tu ją rytualistyczne wyobrażenia. Ja k  w ynika więc 
z przytoczonych danych, grupy społeczno-zawodowe o niższym poziomie 
w ykształcenia odznaczają się częściej m yśleniem  rytualistycz-nym niż grupy 
zawodowe o wyższym poziomie w ykształcenia.

Potw ierdziła się w oczekiwanym  k ierunku hipoteza głosząca negatyw ny 
związek m iędzy wysoką doktrynalną ortodoksją (uznanie i przyjęcie dogm a
tów głoszonych przez Kościół) a silnym  rytualizm em . W grupie katolików, 
k tórzy zostali zaszeregowani nisko na skali rytualizm u, znajdowało się 
64% osób określonych jako „ortodoksyjni” i 36% — jako raczej „nieortodok- 
syjni”. W grupie katolików  o w ysokim  indeksie rytualizm u przypadło 42% 
badanych silnie zorientow anych na teologiczne wypowiedzi w iary  i 58% 
raczej „nieortodoksyjnych”. Z innej strony patrząc na tę kwestię można po
wiedzieć, że w śród „ortodoksyjnych” katolików  są zarówno osoby o pogłę
bionej religijności, jak  i sk ra jn i „tradycjonaliści”.

W edług innej hipotezy, k tóra została zw eryfikow ana w badaniach au s tria 
ckich, osoby preferu jące stabilność w iary  i jej niezmienność (z odrzuceniem  
kry tyk i i w ątpienia pod adresem  w iary) w ykazyw ały silniej postaw y ry tu a 
listyczne niż osoby o m niejszym  zapotrzebow aniu na stałość w iary.

Istn ie je korelacja pozytywna (słaba) między wysokim  stopniem  ry tua liz 
m u a jednostronnie tradycyjnym i w yobrażeniam i o roli księdza. Magicz- 
no-m istyczny obraz księdza (model ten zbudowano w oparciu o odpowuedzi 
na trzy  py tan ia kw estionariusza ankiety, odnoszące się do szczególnego powo
łania księdza, obdarzenia go w yjątkow ą siłą z rac ji święceń kapłańskich 
i mocą woli), korelu je następująco z postaw am i rytualistycznym i: 61% k a 
tolików dalekich od magiczno-m istycznego stereotypu księdza w ykazuje niski 
w skaźnik rytualizm u, natom iast w śród członków Kościoła o w yraźnych 
cechach m agiczno-m istycznego podejścia do księdza jest 43% badanych 
z niskim  rytualizm em  i 57% z nastaw ieniem  rytualistycznym .

Jednostki, u których decyzje są w ypracow ane i determ inow ane przez 
osobiste rozstrzygnięcia i ujęcie wartości, sk łan ia ją  się w m niejszym  w y
m iarze ku  postawom  rytualistycznym  niż osoby kierow ane przez tradycję 
i społecznie um otyw ow aną relig ijną orientację.

Analiza postaw  rytualistycznych wskazuje, że u w ielu katolików  jeszcze 
nie nastąp iła  głębsza refleksja  nad Kościołem i sakram entam i oraz nie 
uczestniczą oni w autentycznej wspólnocie religijnej. D uszpasterskie oddzia
ływ anie Kościoła w inno zm ierzać do w ypracow ania u w iernych zrozum ienia 
w ew nętrznej zaw artości ry tuałów  kościelnych. Każdy ryt, aby mógł stać 
się zinternalizow aną w artością, m usi być najp ierw  „czytelny” w swej funkcji 
symbolicznej. N asuw a się w  tym  punkcie postu lat n a tu ry  praktyczno-dusz- 
pasterskiej. Należy w ram ach katechizacji dzieci i dorosłych wzbudzać zro
zum ienie dla w ew nętrznej wym owy rytów  sakram entalnych jako środków 
w prow adzających w inny, ponadludzki świat. Praw idłow o zrozum iane sak
ram enty  i ry ty  kościelne, zw iązane często z decydującym i m om entam i życia 
ludzkiego, przekażą jednostkom  ważny system  in terp re tacy jny  i znaczenio
wy dla codziennych orien tacji działaniowych.

2. W a r t o ś c i o w a n i e  p o s ł u g  r e l i g i j n y c h  w K o ś c i e l e

Badania socjologiczne pozw alają stwierdzić, że o wiele więcej A ustriaków  
zaw iera ślub kościelny niż chodzi na mszę niedzielną. P raw ie wszyscy chrzczą 
swoje dzieci, posyłają na lekcje religii i do pierw szej kom unii. Zdecydo
w ana większość młodych A ustriaków  przystępuje do bierzm ow ania. Nawet



j68 B IU L E T Y N  SOCJOLOGII RELIGII

ci, którzy zerwali więź kultow ą z Kościołem, pragną w  przyszłości otrzym ać 
pogrzeb kościelny. Rozległy zasięg realizow ania rytów  kościelnych sugeruje, 
że istn ieje znaczne przyw iązanie i pozytywne w artościow anie posług ^reli
gijnych w  Kościele. Ryty związane z decydującym i fazam i życia (tzw. "rit.es 
de passage) w łączają wr coś „nowego”.

Respondenci wysoko ocenili sakram enty  i ry ty  kościelne. W ażne jest dla 
człowieka, że Kościół chrzci dzieci — 92% badanych, udziela ślubów — 91%, 
urządza pogrzeby — 91%, odpraw ia Msze św. — 89%, głosi słowo Boże — 
80%, udziela poświęceń i błogosławieństw  — 75%, słucha spowiedzi — 65%, 
buduje i rem ontu je kościoły — 63%.

Pozytyw ne w artościow anie sakram entalnych  i innych posług w Kościele 
w ystępuje — podobnie jak  pozytyw na postaw a wobec w iary  — znacznie 
częściej u osób ukierunkow anych tradycyjn ie  niż u osób nastaw ionych no
w atorsko; częściej u osób w  w ieku powyżej 50 la t niż u osób od nich m łod
szych (89% wobec 85%); częściej u kobiet niż u mężczyzn (91% wobec 81%) 
oraz we w siach i m ałych m iastach (do 2 tys. osób — 90%, od 2 do 5 tys. — 
88%, od 5 do 20 tys. — 84% i powyżej 20 tys. — 78%). F unkcje sak ram en
ta lne Kościoła są bardziej cenione przez tych, k tórzy akceptu ją w iarę, niż 
przez tych, którzy przejaw iają obojętne lub wrogie postaw y wobec w iary.

3. M o t y w y  u c z e s t n i c t w a  w r y t a c h  k o ś c i e l n y c h

W okresie Kościoła „ludowego” (Volkskirche) w ykonyw anie rytów  ko
ścielnych było sw oistą społeczno-kulturow ą oczywistością. Zdecydowana 
większość społeczeństwa przynależała do określonej w spólnoty religijnej, 
a w artość i norm y relig ijne staw ały  się obow iązującym  standardem  dla 
wszystkich. P rzew ażającym  typem  osobowościowym był typ „kierow anych p-rzez 
tradyc ję” (D. R i e s m a n). W tych form ach struk tu ralnych  Kościoła zin- 
ternalizow anie postaw  religijnych nie było zbyt trudne i w pełni zrozu
miałe, bowiem w artości i norm y religijno-kościelne były równocześnie częścią 
składow ą w artości i norm  społeczeństwa globalnego. P rak ty k i ry tualne były 
częścią zwyczajów lokalnych.4 W olna decyzja w stosunku do przekazyw anej 
w iary  była u trudniona, ponieważ nie istn iała  możliwość swobodnego w yboru, 
niezależnego od społecznego i ku lturalnego m ilieu. Kościół posiadał monopol 
na ryty.

Przejście od tradycyjno-rolniczego, statycznego, światopoglądowo i k u l
tu ra ln ie  homogenicznego społeczeństwa do społeczeństwa przemysłowego, 
naukow o-technicznego, ekspansywnego i pluralistycznego, zmniejszyło szansę 
u trzym ania się tych postaw  i zachowań religijnych, k tóre były ugruntow ane — 
tylko lub przede w szystkim  — na m otyw acjach na tu ry  społeczno-tradycyjnej. 
Industrializacja i u rban izacja niszczą te  form y religijności, k tóre opierały się 
o cywilizację przedprzem ysłową.

S taw ia się hipotezę, w edług której w środowisku m iejsko-przem ysłow ym  
dochodzi do udoskonalenia („puryfikacji”) kościelno-religijnych postaw  i za
chowań, tj. uw olnienia ich od zbyt daleko idących determ inacji społecz
nych.5 Można postaw ić pytanie, czy ilościowa redukcja prak tykujących

4 Por. H. S c h e l s k y ,  A u f die Suche nach W irklichkeit, D üsseldorf— 
—Köln 1965, 256; H. C a r r i e r ,  E. P i n ,  Essais de sociologie religieuse, P aris  
1967, 435.

5 W sensie ścisłym można powiedzieć, żę ak t religijny trac i swoją au ten 
tyczność, gdy u jego podłoża istn ieją  tylko m otywy pożareligijne. W cyw i
lizacji techniczno-przem ysłow ej zan ikają lub tracą  znaczenie te m otyw acje, 
k tóre w arunkow ały  w ielorakie aktyw ności relig ijne w epoce przedtechniczpej. 
Zachow ania relig ijne w ypływ ają nie tyle z m otyw acji społecznych i u w a
runkow ań środowiskowych, lecz op ierają się bardziej na przesłankach re li



BIU L E T Y N  SOCJOLOGII RELIGII 169*

w środowiskach m iejskich idzie w parze z pogłębieniem  życia religijnego- 
i m otyw acji p rak tyk  religijnych, ze zm ianą postawy kościelno-religijnych 
zachowań w sensie w zrastającej aprobaty  kościelnego standardu  wiary?

Referow ane w yniki badań socjoreligijnych pozw alają mówić o pewnym 
„oczyszczeniu” religijnej m otyw acji u dom inicantes w środowiskach m ie j
skich w sensie w zrastającej gotowości do w yciągania bezpośrednich kon
sekw encji z religijno-kościelnych zachowań i ściślejszej zgodności m iędzy 
postaw am i religijnym i i p rak tyką. Ten trend  rozwojowy zauw aża się szcze
gólnie u młodszych roczników osób praktykujących.

Nie potw ierdziła się hipoteza, według której dom inicantes w większych 
m iejscowościach i m iastach w ykazują wyższy stopień doktrynalnej o rto 
doksji niż dom inicantes  w  m ałych miejscowościach. Udział osób doktrynalnie 
ortodoksyjnych w śród ogółu dom inicantes w środowisku w iejskim  i m ie j
skim  jest w przybliżeniu jednakow y i w aha się w granicach 75%—80%. 
W tym  względzie badania austriack ie nie po tw ierdzają hipotezy o doko- 
nyw ującym  się procesie „puryfikac ji” p rak tyk  religijnych w środowisku 
m iejskim .

P otw ierdziła się natom iast hipoteza odnosząca się do typów zew nętrznej 
i w ew nętrznej orientacji u dom inicantes w m iastach i na wsi. P rak tyku jący  
w m iastach (Wels, Steyr, Villach, Linz, Innsbruck, K lagenfurt) w ykazują 
w większym  zakresie w ew nętrzną orientację niż p rak tyku jący  w m iejsco
wościach liczących poniżej 20 tys. mieszkańców. W ew nętrzna orientacja, 
oznacza raczej relig ijną m otyw ację uczestnictw a w życiu kościelnym, n a 
tom iast zew nętrzna orien tacja odnosi się do m otyw acji społecznych. Indeks 
postaw  skonstruow ano w oparciu o następujące tw ierdzenia: chrzci się dzieci., 
aby nie m iały później trudności w szkole; podczas Mszy św. robię posta
now ienia na cały tydzień; jestem  członkiem Kościoła, ponieważ a) Kościół 
jest dla m nie pomocą w życiu, b) w przeciw nym  przypadku m iałbym  tru d 
ności w pracy zawodowej, c) w przeciw nym  przypadku m oje dzieci m iałyby 
trudności w szkole, d) muszę się liczyć osobiście z opinią krew nych i p rzy 
jaciół; przed pójściem  na Mszę św. usiłuję pojednać się z ludźmi, z którym i 
jestem  skłócony; można modlić się do Boga i w yprosić nowe siły.

O kazuje się, że w raz ze w zrostem  miejscowości zam ieszkania podnosi 
się odsetek osób charak teryzujących  się w ew nętrzną orientacją (do 2 tys. 
m ieszkańców — 65%, 2—5 tys. — 76%, 5—20 tys. — 75%, ponad 20 tys. — 
84% badanych). W środow iskach m iejskich, a zwłaszcza w ielkom iejskich, 
katolicy niedzielni są częściej m otyw ow ani relig ijn ie niż katolicy w środo
w iskach w iejskich.6

Nieco inaczej uk ładają  się proporcje między dom inicantes  w m iastach 
i na wsi na skali tzw. dewocjonalizm u. Indeks dewocjonalizm u opracowano 
na podstaw ie odpowiedzi zaw ierających ustosunkow anie się do następujących 
zdań: bez w iary  w Boga nie można w ogóle rozwiązać trudnych sytuacji; 
jeżeli nie udałoby m i się poznać i ukochać Boga, życie m oje nie m iałoby sen
su; jeżeli ktoś nie kocha Boga, nie może nic dobrego uczynić dla bliźniego; 
Bóg kieru je życiem każdego człowieka; w iara pom aga przezwyciężyć wiele 
kryzysów w małżeństwie. Jak  w ynika z danych ankiety, udział bardziej

gijnych i bardziej osobowych. Por. H. B o g e n s b e r g e r ,  Soziologische 
A spekte der Entw icklung von religiöser. M otivation und kirchlicher B indung .. 
w: Glaube — Unglaube, Mainz 1971, 43.

6 W parafii św. Paw ła w W iedniu na pytanie ankietow e: „Na co kładzie 
Pan największy nacisk odnośnie Mszy św.?” 56,2% obecnych na Mszy św. 
odpowiedziało — na form ę Mszy św. (M essgestalt), 26,7% — na kazanie, 
13,6% — na czas trw an ia  Mszy św. (jej krótkość) i 3,4% — brak  odpowiedzi 
(por. K irchenbesuchszählung P farre St. Paul, Handreichung 7, Wien 11971, 4).
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„dewocjonalnych” katolików  w śród ogółu prak tykujących  w miejscowościach 
liczących do 5 tys. m ieszkańców jest nieco wyższy niż w  środowiskach 
m iejskich powyżej 20 tys. m ieszkańców (74% wobec 60%).

4. W n i o s e k  u z u p e ł n i a j ą c y

W yniki ankiety  austriackiej w ydają się in teresu jące i zachęcają do po
rów nań z sy tuacją relig ijną w Polsce. Na tle zreferow anych badań  a u s tria 
ckich można postaw ić szereg pytań  w odniesieniu do katolicyzm u polskiego.

Czy rzeczywiście i w jakim  stopniu religijność katolików  pol-skich jest 
ry tualistyczna (względnie ry tualna)? Czy cechują ją  jedynie zam iłowanie do 
ry tu  i tradycji, czy bardziej zaznacza się jako istotne zrozum ienie i nacisk 
na świadome uczestnictwo? Jak ie obowiązki relig ijne p referu ją  katolicy 
(religijno-konfesyjne, ry tualne, moralne)? W jak im  stopniu tradycjonalizm  
wiąże się z rytualizm em ? Jak ie jest znaczenie i skuteczność rytów  re lig ij
nych w budow aniu dynam icznych w spólnot religijnych? Ja k  intensyw ne 
i ortodoksyjne przekonania stoją za w ypełnianym i dość powszechnie p ra k ty 
kam i kultow ym i? Jak ie  m otywy pełnią rolę wyznaczników postaw  i zacho
w ań religijnych?

Pytan ia można staw iać dalej. W ydaje się, że istn iejące już obecnie m a
teriały  i w yniki badań  em pirycznych pozw alają na dokonanie w stępnej syn
tezy i ukazanie podstaw owych zagadnień w om awianej kwestii.

ks. Janusz M ariański, Płock


